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Fotoreportaże warte zapamiętania
Pamiętam,  to  było  [wtedy],  kiedy  nasz  wspaniały  kosmonauta  Mirosław
Hermaszewski  poleciał  w  kosmos,  a  potem wrócił.  Ja  byłam  z  Dęblina.  [Tam]
kończyłam  liceum.  I  ten  narzeczony,  [i  ten  początek  fascynacji  fotografią]  –to
wszystko [miało miejsce w] Dęblinie. Więc moje pierwsze podejście do fotoreportażu
[stanowiły właśnie] zdjęcia z przyjazdu w glorii i chwale kolegi kosmonauty Mirosława
Hermaszewskiego  do  Dęblina.  Podejmowano  [go]  kwiatami  i  różnymi  innymi
rzeczami pod pomnikiem Bohaterskim Lotnikom [Dęblińskiej Szkoły Orląt]. W tle się
pętał Zenon Jankowski –ten, którego [Hermaszewski] wyślizgał z lotu. I to było moje
pierwsze zmierzenie się z [fotoreportażem].
[Początkowo  tworzyłam]  fotoreportaże  do  takich  efemerycznych  [periodyków.
Jeszcze] nie „Gazeta Wyborcza” a „Tygodnik Współczesny”[albo] magazyn „Stop”
[Kiedy]  w czerwcu 1987 roku papież  [przyjechał  do]  Lublina,  ja  pracowałam na
uczelni.  Wybraliśmy  się  grupą  na  Czuby,  [żeby  go  zobaczyć.  Na  tę  okazję]
pożyczyłam  ruski  lustrzany  obiektyw  pięćset,  którego  kolega  używał  do
fotografowania ptaków. [Ponadto] ukradłam z mojej macierzystej firmy trochę filmów.
Pomyślałam pro publico bono, [że] trzeba odciąć to, co tam miałam, i przeznaczyć
sobie na papieża. [Przyszliśmy] rano, żeby zająć najlepsze miejsca. Trafił się nam
sektor nad wąwozem. Ale coś mi się tam nie podobało. Stwierdziłam, [że] muszę to
zrobić inaczej. Zobaczyłam wieżę telewizyjną, zbitą z dech i podpartą kołkiem. Więc
wlazłam  na  ten  kołek.  Miał  rozmiar  [trochę  większy  od  mojej]  stopy.  I  stałam
praktycznie całe nabożeństwo, powitanie i pożegnanie, trzymając się jednego kołka,
a stojąc na drugim. A potem spadł deszcz. [Jeszcze] nie wiedziałam, że jestem w
ciąży. [Chociaż] to nie miało większego znaczenia –i tak stanęłabym na tym kołku.
[Niestety] później się zaziębiłam. I te filmy, które wywołałam, dałam koleżance, żeby
jeszcze raz [je] wypłukała. [Zrobiłam] całe [mnóstwo] negatywów z modlącymi się
ludźmi. Przeciągnęłam wtedy chyba pięć czy sześć rolek. Ona oczywiście [włożyła je
do] płukania, [następnie] wyciągnęła. [Ale] w [tym zakładzie] mikrobiologii nie było



[akurat] wody w kranach. I jak [w końcu] się [pojawiła], to zassało z piachem i pocięło
te  negatywy.  A  potem nikt  się  tym nie  zajął.  Wysuszone [już  negatywy]  gdzieś
rzucono i  [ostatecznie]  zginęły,  zostały wywalone. Nikt  nie wziął  pod uwagę, że
[pojawią  się]  skanery  i  że  skanując  coś  takiego,  będzie  można  [to]  odzyskać  i
uratować.  Szkoda mi  tego.  Ale zostało  mi  kilka slajdowskich klatek na Fuji,  [na
których jest] papież.
Kasia Lambert była dziewczyną, która jako pierwsza dostała się do szkoły lotniczej w
Dęblinie.  Piękna małolata.  [Pochodziła]  z  Lublina.  Mieszkała niedaleko mnie na
Sławinku, [chyba na] ulicy Zagrodowej, czyli bliżej Nałęczowskiej. Wojsko stwierdziło,
że [skoro] staramy się [o wejście] do NATO, to trzeba te baby wpuścić do armii. I
poszło w lud, że pierwsza kobieta w czasach nowożytnych będzie studiowała w
szkole lotniczej. Więc Kaśka miała zdrowie i się [tam] dostała na kierunek pilotażu
odrzutowców. I [ja] robiłam zdjęcia, jak [ona uczęszczała] na podstawowe szkolenie
wojskowe. Jeździłam do Białej Podlaskiej, gdzie [mieściła się] ta unitarka i gdzie były
pierwsze skoki spadochronowe. Spędziłam z nią tam dzień czy dwa [dni]. Pamiętam,
[że] właśnie materiał o [tej dziewczynie] i  o jej pierwszych dniach w prawdziwym
mundurowym  wojsku  sprawił  [mi]  przyjemność.  [To  był]  materiał  o  Kaśce  w
mundurze, o sprzątaniu, procedurach ścielenia łóżek (czyli gładzenia [ich] stołkiem,
żeby kocyk [leżał] równiutko –takie różne paranoje), przygotowywaniu się do zajęć i o
wylocie na pierwszy skok spadochronowy. Takie historie. I  pamiętam, że to było
fajne.
Jak miałam ochotę sama [stworzyć] cały materiał, to [go] robiłam. Albo mój szef,
świętej pamięci Wacław Biały w okolicach Boże Narodzenia [miał] stały tekst: „Wiesz,
Burdza, nie wiem, czy zdajesz sobie sprawę, że idą święta. A w wigilię zwierzęta
mówią  ludzkim  głosem.  To  może  byś  przemówiła  w  [ich]  imieniu?  Masz  na  to
kolumnę” Popadałam w panikę: „Jezu, Wacek, ale co tym razem?” „Wymyśl coś” To
ja  wymyślałam.  Jechałam  do  jakiejś  jaskini,  [gdzie  były]  nietoperze,  albo
rozmawiałam z moimi zwierzętami w domu, które do mnie mówiły.
[Innym razem, kiedy] zima robiła się zła, szef mi [powiedział]: „Wiesz co, zwierzęta są
głodne” Ja [odparłam]: „Wiesz, ale ja karmię sikorki na balkonie” „A to może pojedź
do lasu” Ja nie wiele myśląc, [odpowiedziałam]: „Dobrze. Jutro” I pojechałam sobie
do  lasu.  Wtedy  nie  musiałam  się  prosić  o  delegację  i  nikt  mi  nie  robił  [łaski].
Czekałam tylko na polecenie służbowe. Chociaż wiadomo [było],  że już nogami
przebierałam –[tak] koniecznie chciałam do tego lasu. [Ale pomyślałam]: niech oni
wpadną na ten pomysł, że też [tego] chcą; nie będę się łasić jak pies do kapcia, a oni
wymyślą, że tutaj jestem [potrzebna] do ważniejszych zadań, [na przykład o] dziurze
w ziemi. Więc podpuszczałam [ich] psychologicznie.
Bywało  [też  inaczej.  Otóż]  jeszcze  w  starej  siedzibie  [przy]  Krakowskim
[Przedmieściu] wszyscy wychodzili  na balkon palić [papierosy. Kiedy] miałam na
przykład interes do szefa albo [do] sekretarza redakcji, musiałam [tam pójść]. I kiedyś
usłyszałam: „Burdza, a co te gołębie tutaj robią?” [Odparłam]: „Po pierwsze, to nie są



gołębie,  tylko synogarlice.  Po drugie,  one tutaj  będą się rozmnażały”  „Aha. Czy
możesz im potowarzyszyć?” „[Na]  pierwszy etap rozmnażania jest  już chyba za
późno, bo kładą trzy gałązki na krzyż. Te gałązki [stanowią] już [prawdopodobnie]
gniazdo. Ale mogę im potowarzyszyć przy reszcie” I [byłam obecna przy tym], jak
kładły jajka, kluły się pisklęta i jak one karmiły to obrzydlistwo. I potem co? „Masz
kolumnę” I tak [wyglądały moje] samodzielne prace.
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